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g8I!y; cgłoszafi Na i-ej s tro n i 
wiersz petitowy xnk. 2.50, 
na stronie—mk. 1.60,
na IV-ęj stronie — 0.75 1, 
nadesłana za wiersz gar- 
montowy — mk. 2.50. Drob
ne ogłoszenia po 20 fen 
za wyraz. Najmniejsze drob* 
ne ogłoszenie mk. 1.60.

Redakcja i Administracja miesz
czą się pod M  4-ym przy 
ulicy Starososnowisekiej w 

v Sosnowcu.

JLdres dla listów i depesz: 
„Iskra*. Sosnowiec.

SOSNOW1HG — sobola 25 m iM em iltM  1919 mku, 

PtiMsIfe potifstiSs ispteay i HiemM

Cm Mmwru 30 t®n.

Prenumerata wynosi: Z odnoszę- 
fe- niem'rocznie mk. 42.00 

półrocznie m k."  21.00 
kwartalnie mk. 10.50 — 
miesięcznie mk. ?..50, z prze
syłką pocztową 3 mk. §0 
fen. miesięcznie. Cena nu
meru pojedynczego 30 fes

Redakcja otwarta od 8 rano do 
7 mecz. — Rękopisów na
desłanych* Redakcja xi i e 
zwraca.

Oddziały własno: W Będzinie u! 
Małachowskiego 9, w Dą
browie ul. Sienkiewicz

Od 21 do 27 październ ika 181 i  ręko. tła  dtieeś 4«zw«!«m.

Jiidsti zakochany
A w anturnicze dzieje, pełna epizodów  dram atycznych i kom icz
nych najsi n iejszego na kuli ziem skiej człowieka w sensacyjnym  
dram acie  w 6 cz. wszechświat, wytworni włoskiej „Itsia-F iłm  . 

Początek o godzinie 6, w niedziela i święta o godzinie 5.

Dla dzieci dozwolony. Od poniedziałku dnia 20 i dni następnych. |  
Sensacja chwili! Sensacja chwili!

f l S f  Smo-om
m Mmmmmm.

Pilili c z y l i lisia flialel

H fte k a s

N ajgłośniejszy jak i dotychczas w ystaw iony był d ram at detekty- 
w ny w  6 ak tach  z cyklu aw anturniczych dram atów  francuskich. 
Obraz niniejszy znacznie przew yższa słynnego P A N T O M A S A .

Od 20 do 27 paźdz. Wielka tragedja dramatyczna w 8-iu częściach.

Veritas Ymeit (111111 HUlEZi)
Znakomita artystka H I  M  M  T T  ^  r ®1,: głównej.
Niechcąc umniejszać wrażenia całości dyr#kcja demonstruje jednocześ
nie 3 epoki trwaiąee 3 godziny. 1-a eyek*. Rayia za. czasów Decju
sza. 2-ga epoka". W małem miasteczka. — Rsk 1500. 8-a epoka

Na dworae panującego Ks. Alberta 
Początek w tygodniu o 5 i 8 w niedzielę 2 i pół, & i pół i 8 i pół.
’ ^ T n o ^ r  i ^ a l i ^ S S  wyślipi m z i k i l u t a n a i i  istłarssyjski im k a j a k ó w .

I .  Jb sś« s il® iit
GODZINY PRZYJĘĆ 

®d 10—1 i od 3 6 po poi
Łesgenie gębów, plombowanie 
wprawianie zębów bez podnie

bienia złota korony, 
u!. Modrzejewska M 3.

fitel )rmbt«vski
w Częstochowie, 

uS. Iw. Parmy fóarjl t  ].
U Aleja Kr. £1, obok teatru

Parysklsg#. —*
. sk a rn S j d r ó g  m »ez»" 

wysh i weneryczne.
sd 4—7 p p

i i i  littss suit i wiiiift
Jak  '„bezrobotni? od sztrofu miesięcy okradołi skarb. 

30 tysięcy ©sśb żyło psi k m z t  państwa.
(Koresp. wł. „Iskry*).

Częstochowę, 24 października.

‘Ł'?jmajs «d 9—12 ram
P&nla cdi2 — 1 pcs pel.

i i i !

Lekarz dentysta

J. R o t s t e i E
p o w r ó c i ł ,

Sosnowiec, ul Modrzejewska 15.

W  Częstochowie zakańczano 
rejestrację bezrobotnych, któ
rzy od szartgu miesięcy po
bierali zapomegi z funduszów 
państwowych ministerjum opie
ki społecznej. Liczba tych 
„bezrobotnych" wynosiła w 
Częstochowie, do niedawna 
wr&z b rodzinami ich

z  c j d r ą  30 t y s i ę c y  © s4 b  i !
Obecnie, jak się dowiaduje 

„Kurjsr Częstochowski", oka
zało się, źa dejmszaz&no się 
niesłychanych wprost nadużyć, 
gdyż olbrzymia część bezro
botnych
p o b i e r a ł a  z a p o m o g ę  n a j 

z u p e ł n i e j  n i e p r a w n i e .
Z chwilą zakończenia reje

stracji, okazał# się, że zapo
mogę pobierać m#ż#
n i e  30 t y s i ę c y  @ s ó b 3 l e s z  

10 ty s ię c y  I

i! mm itsf  r i

5 mlljńrdóe n issiewstsli 
Sss|ijQiVk6w!

Bruksela, 24 paźdz.
(Tel. wł.)

„Soir* donosi, iż podczas o- 
kupaeji niemnecsiej niemsy 
wywieźli z Belgii .62.480 bei- 
gijcsyków. Za te deportacje 
Niemcy muszą obecnie zapła
cić przeszło 5 soilj&rćtow ma
rek odszkodowania, a spraw
ców, deportacji wydać Belgji 
ukarania.

(Jakoś nie słychać nic, by 
Niemcy miały płacić polakom 
odszkodowanie za wywóz se

tek tysięcy ludzi do robót 
przymusowych i do obozów 
jeńców.)

Iioisjs badają zdolność 
płatniszą Biemees.

Londyn, 24 paMz, 
(Tel. wł.)

„Times* denosi z Paryża: 
Rada najwyższa zażądała od 

komisji ententy, przebywają
cych w Berlinie, wiadomości 
co de obecnego stanu finan
sowego i gospodarczego Nie
miec w celu wykonania pierw
szego żądania traktatu.

A zatym skarb państwa

okradany był przez długi 
okres czasu.

Ukradziona państwu pol
skiemu przez „bezrobotnych* 
pieniądze w Częstochowie

w y n o s z ą  m l l j o n y  m a r e k  f
Jak się dowiadujemy, wśród 

p*bierającyeh zapomogi,: 50 
proc. stanowili drobni kupcy 
żydzi oraz przekupki, 10 pros. 
właściciele domów, 15 proc. 
ludzie, którzy * nigdy robotni
kami ni© byli i różni inwalidzi 
i 25 proc. * robotnicy, którzy 
nie byli bezrobotnymi, gdyż 
pracowali, pobierając zapłatę.

A zatym w stutysięcznym 
mieśsie Częstec-howis jsdna 
trzecia część ludności żyła na 
koszt państwa. Skandal!

Sprawy G. Śląska.
Hoemieg ustąpi!

Bytom, 25 październ.
(Od wrł. kor.)

„Ostdeutsch. Morgen post* 
donosi, iż autonomja G. Śląs
ka wprowadzoną' zostanie w 
życie w końcu b. m. i że jed
nocześnie komisarz Hoersing 
ustąpi ze stanowiska komisa
rza G. Śląska.

(Pc-śpiech ten świadczy, iż 
okupacja G. Śląska nastąpi 
niebawem, a na proponowane 
Zmiany okupanci mogliby się 
nie zgodzić, trzeba wuęo stwo
rzyć fakt dokonany.

Wybory im G. Śląsku.
Opole 24 października.

(Od wł. koresp.)
„Oppeln. Naclir.* donossą, 

iż w Opolu wystawiono do
tychczas 10 list. kandydatów 
na radnych.

Likwidacja powstaaia 
m  G. Śląsku.

Racibórz, 24 paźiz.
(Od wł. kerssp.)

■Wczoraj o 9 wieczorem o- 
głoszono * ostatni wyrok pro
cesie raciborskim o zdradę 
stanu. Oskarżonych podzielono 
na 3 kategorje. Grzesik i Szen- 
dziełon puszczeni wolno na za
sadzie umowy % Polską, choć 
wina ich była jawną. Sprawę 
Buły (ojca) IZajcyka odłożono. 
Wójcik, kolejarz, za sprzedaż 
polakom różnych rzeczy otrzy
mał 2 lata cięż więzienia, J a 
nuszek, który mu pomagał 2 
lata cięż. więzienia,, Szemersz- 
czyk i Mazur 1 rok forteoy, 
Górecki 1 rok 6 mies. fortecy, 
W. Buła 14 dni więzienia za 
posiadanie broni, Pyka, Ję- 
droszko i Grzesiek zestali u- 
niewinnieni.

Listy z Zachodu.
Wita® S CldsAib.

(Korespondencja własna „Iskry").

Bawi w Paryżu delegacja 
Ziemi Wileńskiej złożona z ks. 
Moroza i pp . Dowgisłły,_ Ada
m ow icza, H a rn iew isza  i Lew
kow icza. W y ra ż a ją  oni wolą 
zbiorową W szystk ich  m iesz 
kańców  k ra ju , k tó ra  streszcza 
się  w n a s tę p u ją c y m _ mandacie 
nakazczym: żądać nieugięcie^ i 
dobitnie" przyłączenia kraju do 
R zeczypospolite j P o lsk ie j.

Rozejrzawszy się w sytuacji, 
poczęli” del egaci wileńscy skła
dać wizyty członksm koniisji 
do spraw polskich. Mówili te
dy z generałem Le Rondem,

Paryż, w październiku.

reprezentantem Francji, z p u ł 
kownikiem Kisckem, przedst*,- 
wicielem Stanów Zjednoczo
nych, z anglikiem Dulłesem i 
z włochem Scialoją. Z różnych 
tych rozmów wynieśli wraże
nie, że Polska może, jak zwy
kle, liczyć na gorące i całko
wite poparcie Francji, na ży
czliwą neutralność Włoch i. na 
przeszkody ze strony Anglji. 
Generał La Rond przyjął i«h 
nadzwyczaj serdecznie i w cią
gu długiej rozmowy okazał 
głęboką znajomość'i zarówno 
Ziemi Wileńskiej, jak i eto-



sS I - i i  R A*‘ -  21 j^ M z ie r  a lk a  ł t i t  ra k a . fi* i  39

Zarząd Smtny Ży
zaw iadam ia  osoby opłacające etat,

it mvtsrck 2 8 I. h . i3 9 i i  9
w lokalu Gminy, przy ul. C zyste j JSfs 3 odbędą się 

wybory 23-ch członków do Komisji doradczej przy 

Zarządzie Gminy.

Karty wyborcze wydoje kancelarja  Gminy od nie- 
♦ \ 

dzieli 26 do wtorku 28 b. m . włącznie.

m inków  L tew sk o -b ia io ru sk o - 
p o lsk ieh . Co do p an a  Scialoji 
p o p rzes ta ł on n a  u w ażn y m  w y
s łu ch an iu  n a sz y ch  p o stu la tó w , 
często  p o ta k u ją c  głow ą, n ie 
w y zb y w szy  się  p rz y  ty m  p rz e 
zo rnego  m ilczen ia. P rz e d s ta w i
ciel W . B ry tan ji, s łabo  ob ezn a
n y  z i s to tą ; rzeczy , zasy p a ł d e 
lega tów  g ra d em  za p y ta ń , d o 
sad n ie  c h a ra k te ry z u ją c y c h  po 
w ściąg liw e s tan o w isk o  teg o  
m o cars tw a  wobec,, sz tu czn y ch  
żąd ań  po lsk ich .

—  A g d y b y  arm  ja  p o lsk a  
n ie  s ta ła  n a d  B erezy n ą  — za
g ad n ą ł w pew nej ch w ili— czy- 
b y śc ie  panow ie rów nież  dążyli 
do  z jednoczen ia  z  Polską?

D elegaci odparli, rzec& p ro 
s ta , z ca łą  .energją , że Z iem ia 
W ile ń sk a  ję cz a ła  150 la t  pod 
ja rz m e m  m osk iew sk im , że m ia 
ła  później sp osobnosó  zapoznać 
s ię "  i, n iem ieck im  sy s tem em  
rz ąd ze n ia  i zaznać sło d y czy  
rząd ó w  bo lszew ick ich , i że w 
o s ta teczn y m  w y n ik u  ty c h  n ie 
m iły ch  d ośw iadczeń  p rag n ie
W i  Ó U i O  U .O  U .t /J  W  JL1C-J j U U l i U O U l  d i

P o lsk ą . A g d y  p. D ulles dzi
w ił s ię  p a trjo ty zm o w i p o lsk ie 
m u  k re só w  i podaw ał go n a 
w e t w w ątp liw ości, je d e n  z d e 
legatów , p. L ew kow icz, ta k i 
p rzem ów ił doń  arg u m en t:

— G dybyś p an  w y c isn ą ł g ru 
d k ę  ziem i w ileń sk ie j i p rz ek o 
n a ł się, ja k  dalece ona p rz e 
po jona k rw ią  p o lsk ą , to b y ś 
m oże zrozum iał.

A m ery k ań sk i p u łk . K isch  w y
s łu c h a ł d e leg a tó w  uw ażn ie , a 
p o ty m  zad a ł im  tak ie , zgo ła  
n ieoczek iw ane , p y tan ie :

—  A s k ą d  w zię liśc ie , p a n o 
w ie , p ien iąd ze  n a  drogę?

N a to o d p arł ks. Moroz:
— Je s te śm y  u b o d zy , ale n a  

to , żeby  p racow ać d la  P o lsk i, 
zaw sze zn a jd z iem y  p ien iądze.

Ogólne w rażen ie  de lega tów  
je s t  tak ie , o ile  p o p rzed n io  
m niem ali, że je d y n ie  b ra k  s to 
so w n y ch  in fo rm ac ji sto i n a  
p rzeszk o d z ie , aby_ w  P a ry ż u  
p o p arto  z jednoczen ie  W iln a  z 
W arszaw ą, to  te ra z  p rzek o n ali 
się, że na* d rodze k u  iem ulpo- 
łączen iu  ta jem n icze , a w y tra 
w ne ręce  n a p ię trz y ły  dużo 
p rzeszk ó d , i że p ew nym  p o tę 
żn y m  czynn ikom  za leży  na  
ty m , ab y  P o lsk a  n ie  by ła  ro z
leg łą  i silną . W y słan n ic y  z ie 
m i w ileńsk ie j są  p rzec ież  p e ł
n i o tuchy .

— Je s te śm y  — rz e k ł jed en  
z n ich  — u p a rc i i w y trw ali. 
N ie p o to śm y  zn ieśli ty le  la t 
u d rę k i, żeby  te ra z  z rażać  się  
b y le  czym .

Ci ludzie , ja k b y  z jed n e j 
b ry ły  żelaza w y k u c i, p rz y p o 
m n ie l i  m i żyw o tw a rd e  i w y 
n iosłe  .postacie  cz te rec h  k a - 
szubówą k tó rz y  d o ta rli w  k w ie 

tn ia  do P a ry ża , .by zg ro m a
dzonym  w ładcom  św ia ta  u k a 
zać p o lsk i b rz eg  B ałty k u . J a k 
że m u sia ł czas d łu ży ć  s ię  ty m  
d z ie ln y m  ry b a k o m  z P u c k a  i 
J a s ta rn i, g d y  p a trz y li n a  p a 
noszące s ię  wciąż, m im o p rz e 
granej w o jny ,p rusac tw o  w G dań
sku? T eraz  oto n ad ch o d z i zd a
wana w y czek iw an y  m om ent. 
W e d łu g  w iadom ej k la u z u li ,  w  
trz y  ty g o d n ie  po za tw ie rd ze 
n iu  tra k ta tu , zaczy n a  is tn ie ć  
W olne M iasto  G dańsk .

Z achodzi tu  je d n a k  p y tan ie  
czy  w ład ze  n iem ieck ie  zech cą  
p o d d ać  się  lo ja ln ie  p rzep iso m  
tra k ta tu . S ąd ząc  z ich  za ch o 
w an ia  s ię  do ty ch czaso w eg o  m o 
żna p rzy p u szczać , że ty lk o  s i
ła  zb ro jn a , po łączona z czu j
n y m  nadzorem ,, zm u s i n iep o 
p ra w n y c h  n iem ców  do u leg ło 
ści. K o rzy s ta jąc  z n ied b a ls tw a  
p ew n y ch  kom isji, ogołocili 
n iem cy  w a rsz ta ty  okrę tow e, 
fa b ry k i i dok i g d a ń sk ie  z k o 
sz to w n y ch  m aszy n  i u rząd zeń , 
k tó ry c h  w arto ść , w ed łu g  orze-

4. 1. H U l k K J  *» \ J \ J  \

k i m iljonów . Jeśli ty lk o  dy-
p lo m acy c ja  p o lsk a  n ie  zaśp i 
g ru szek  w  popiele, b ę d ą  m u 
sieli w szy stk o  zw rócić, bo p a
ra g ra f  104 t ra k ta tu  m a  b rzm ie - 
m ie  w y raźn e , a ro b o tn icy  po l
sc y  w d o k ac h  n o to w ali c ic h a 
czem  k a ż d y  z łu p io n y  p rzez  
n iem ców  sp rz ę t, d z ięk i czem u  
p. M arch lew sk i, p rz ed s taw ib ie l 
G d ań sk a  w P a ry ż u , j e s t  w  po
s iad an iu  k o m p le tn eg o  ra c h u n 
k u  szkód.

C h a ra k te ry s ty c z n y  te n  ep i
zod. pozw oli de legac ji po lsk iej 
p o s taw ić  w  P a ry ż u  sz e re g  żą 
dań , m a ją c y c h  na  ce lu  u k ró 
cenie n a d  B ałty k iem  sam ow oli 
i b u ty  n iem ieck ie j, k tó ra , 'd z ię 
k i w y b ry k o m  von  d e r Goltza, 
n aw e t w y ro z u m ia ły m  w tej 
sp raw ie  an g lik o m  s ta je  k o śc ią  
w  gard le .

B ędziem y te d y  żąd a li, ab y  
k o n tro la  re z y d e n ta  po lsk iego  
w  G d ań sk u  zo s ta ła  odp o w ie
dnio w zm ocn iona i ro z c ią g n ię 
ta  nu w y d z ia ły  _ n a tu ra liz ao ji, 
paszp o rtó w  i policji. L eży  ró - 
-wnież w n aszy m  in te re sie , aby  
d o ty ch czaso w e praw o w y b o r
cze ' w G d ań sk u  z d aw n y m  s y 
stem em  k u rji  zostało  za s tąp io 
n e  g łosow aniem  p o w szech n y m  
i żeby  rozw iązano  ra d y  ro b o t
n icze  i żołnierskie-; k tó re  m o
g ą  s ta ć  się  g ro źn y m  o rężem  w 
rę k ach  żyw iołów  n iem ieck ich .

A toli n a jw ażn ie jszą  je s t  rz e 
czą, a b y  s ta ły  i rw ący  dop ływ  
lu d n o śc i po lsk iej do G dańska 
zapew nił n am  is to tn ą  w ięk 
szość i zw iązał św ie tn ą  p rz y 
szłość p o rtu  b a łty ck ieg o  z o r- 

. gan izm em  całego ' k ra ju .
Leon Brun.

li, r g d y  ca ły  svriat w ybuchn ie .
^ y i a t  ty m cza sem  w olał iść  

sw oją n ie ro sy jsk ą  d ro g ą  i z a 
b ra ć  się  do o d budow y  tego , ©o 
w ojna zn iszczy ła. K om uniści 
je d n a k  ro sy jscy  w sze lk im i sp o 
sobam i s ta ra li  się  i s ta ra ją  
p rzem o cą  w zn iecić  te n  pożar 
n a  zachodzie, k tó ry  je s t  d la 
n ich  je d y n ą  d e sk ą  ra tu n k u . 
O rgje s tra jk o w e, o d b y w a ją  się 
n a  ca łym  św iecie , to  b ez sp rze
cznie ro b o ta  m ająca  źródło w 
M oskw ie.

Stało s ię  o sta teczn ie  ja sn em , 
że zn iszczyć tę  zb ro d n iczą  ro 
botę, znaczy  u su n ą ć  in ic ja to 
rów . P o w in n a  je d n a k  to by ła 
z ro b ić  sam a R osja, p rz y  po
m ocy  z zew n ątrz . A n ty  b o lsze 
w icka je d n a k  R osja b y ła  za 
słaba, a p rzed e  w szy stk im  n ie 
pew na sam ej siebie. D w a n ie- 
n ieu d an e  a tak i b ia ły ch  a rm ji 
sk o ń czy ły  się  niczym .

O becnie po ra z  trzec i ro z 
poczęta  o fen sy w a ze w sz y s t
k ic h  s tro n  n a  P e te rs b u rg  i 
M oskw ę zdaje  się  o siąg ać  celu .

K ołczak id ąc  od U ra lu , w sp ie
ra n y  od w sch o d u  p rzez  A m e
ry k ę  i Jap o n ję , s ta ra  się  zb li
żyć k u  W ołdze , b y  w s tan o w 
czej chw ili b y ć 'ja k  najb liżej 
najgęśc ie j za lu d n io n y ch  g u b e r-  
n ji ro sy jsk ich . G łów ną' ro lę  do 
w y k o n a n ia  m a  ą rm ja  D en ik i
na. Od dw u m iesięcy  posuw a 
się n ieu s tan n ie  od p o łu d n ia  
k u  M oskwie, o rg an izu jąc  n a 
ty c h m ia s t  z a ję te ' p raez  sieb ie  
okolice, tak , b y  b y ć  za b e z p ie 
czoną p rz e d  pow tó rnym i p ró 
bam i rew o lucji n a  ty ła c h  sw o
ich . Z ajęcie O rła, leżącego  
w p ro s t n a  p o łu d n ie  od M osk
w y, j e s t  su k ce sem  ogrom nej 
w agi. L ia ja  ta  b y ła  n iew ą tp li
w ie b a rd zo  s iln ie  p rzez  czer
w oną a rrn ję  b ro n io n a  ta k  ze 
w zgięuow  s tra te g ic z n y c u  ja u  i 
z pow odu  znaczen ia , ja k ie  m a 
g u b e rn ia  o rłow ska i okoliczne 
d la  ap row izac ji g u b e rn ji c e n 
tra ln y c h . O becnie, m ając p u n k t ' 
oparc ia  w O de, D en ik in  może 
m ieć  n ad z ie ję  za jęc ia  M oskw y 
w  ty m  je szcze  ro k u , t. zn. 
prfeed n as tan iem  m rozów , u - 
n iem o ż liw is jący ch  w sze lk ą  a k 
cję  m ilita rn ą .

Sam o zsjtje ie  M oskw y od 
p o łu d n ia  p rz y  s iln y m  n a s tę p o 
w an iu  K ołezaka od w schodu , 
ro z s trzy g n ę ło b y  los bo lszew iz- 
m u, rów nocześn ie je d n a k  i na 
pó łnocy  aro::Ja Ju d e n ic z a  czy
ni znaczne p o stęp y . Z ajęcie 
G atczyny  ró w n a się  -właśnie 
za jęc iu  P e te rsb u rg a . O ddziały  
b ia łog  w ardyj sk ie, z naj d a j ące
się  ju ż  w  C arsk im  Siole, m o
g ą  w każdej chw ili w e jść  do 
obecnej s to licy  g łodu , zw łasz
cza, że od s tro n y  m orza  n a d 
p ły w a s iln a  e sk a d ra  ang ie lska .

L ik w id ac ja  szalonego  p rz ed 
s ięw zięcia  d o k try n e ró w  zb liża 
s ię  k u  końcow i.

Quis.

cu jący ch , w zię li za  s łab o ść  i 
bojaźliw ość. I om ylili się. W  
m om encie w alk i bow iem  p. Llo
y d  G eorge o d zy sk u je  w łaśn ie  
ca łą  energ ię , stanow czość i 
n ieustęp liw ość.

P. L loyd  G eorge p rzy ją ł w y 
pow iedzianą m u w alkę bez w a
h an ia . O kazało się, iż z a rz ą 
dził ju ż  p rz e d ty m  śro d k i zap o 
b iegaw cze n a  w ielką  sk a lę . Ko
le ja rze  m ieli nadzie ję , że p rzez  
w strzy m an ie  ru c h u  kolejow ego 
w yw oła ją  k a ta s tro fa ln e  t r u d 
ności w  zao p a trzen iu  k ra ju  w 
żyw ność i w ęgiel. Z aw iedli się , 
bo rz ą d  p rzy g o to w ał sy s te m  
kom unikacj i au  to m obilo w ej, 
k tó ry  okazał s ię  n a d e r  s k u 
tecznym .

P rze d e  w szy stk im  p. L loyd  
G eorge zrozum iał, że w ty m  
w y p a d k u  będzie m ia ł za  sobą 
ca łą  op in ję  p u b liczn ą . W  A n- 
g lji n ie m ożna n ic  pow ażnego  
z ro b ić  w b rew  opin ji p u b licz 
nej. N a w ezw anie p re m je ra  z 
pom ocą rząd o w i p o śp ieszy ła  z 
ca łą  go tow ością in ic ja ty w a  i 
en e rg ia  p ry w a tn a . Bo w A n
glji s a op in ji p u b liczn e j n ie  
je s t  b ie rn ą , lecz czy n n ą . Ol
b rzy m ia  w iększość  spo łeczeń

s tw a  — w szy stk ie  jego  warst- 
w y —zg ru p o w ały  się  p rzy  rzą
dzie. W szy scy  odczuli, że nie 
n a leży  się  cofnąć p rzed  żadne- 
m i ofiaram i, ab y  u trzy m ać  ład 
ab y  uch ro n ić  lu d n o ść  od eła,’ 
du . K ierow nicy  tra d e  unionów 
zo rien to w ali s ię  w sy tuacji i 
i n ie pokw apili s ię  wcale z 
pom ocą ko le jarzom .

I w rezu ltac ie , m im o stra j
ku , rządow i w p ręd ce  udało się 
u ch ro n ić  je d e n  p o ciąg  za d ru 
gim . N a lok o m o ty w y  wsiadali 
inżyn ierow ie , d y re k to rzy  fa
b ry k , au te n ty c z n i lordow ie o 
h is to ry c z n y c h  nazw iskach .

R ów nocześnie p. L loyd  Ge
o rge p o d ją ł s iln ą  agitację w 
ca ły m  p ań stw ie  p rzec iw  stra j
k u jący m , p ro p a g an d a  ta  pobu
dziła  en e rg ję  narodow ą, zachę- 
c iła  do oporu. D elegatom  syn" 
d y g a tu  ośw iadczył, że n ie cofają 
sw oich  p o p rzed n ich  warunków, 
n ie  w znow i je d n a k  układów , do
pók i k o le jarze  n ie  pow rócą do 
p racy .

I k o le ja rze  pow rócili. Wielki 
s tre jk , k tó ry  m ia ł b y ć  zapo
czą tk o w an iem  rew olucji spo
łecznej, zo sta ł p rzełam any .

Wieści polityczne

W k ró tce  m in ie  dw a la ta , od 
chw ili, g d y  L en in  ob jąw szy  
w ładzę w  P e te rsb u rg u , w yznał 
szczerze , t e  bez pom ocy rew o
lu c ji ogólno-św iatow ej n ie m o
że iiezyó n a  u trw a len ie  s ię  p o 
rz ą d k u  k o m u n isty czn eg o  w Ro

sji. N ad zie ją  n a  tę  rew o lu c ję  
ży li ca ły  czas p rzy w ó d cy  bo l
szew ików  i ca łą  sw oją p o lity k ę  
n a  ty m  oparli. N iesły ch an ie  
k rw a w y  te r ro r  i w y ra fin o w an e  
ok ro p n o śc i m ia ły  b y ć  ty lk o  
k o n ieczn ą  m eto d ą  aż do chw i-

Potęp • 
zdrowsi oginji puMIszne).

Kor. lo n d y ń sk i „Kur. Pol*, 
p isze z A nglji 8 b . m .

S tra jk  kolejow y w y b u c h n ą ł 
n ag le  i n iespodziew an ie . Spo
dziewano. się , że u k ła d y  do
p ro w ad zą  do porozum ienia . N ik t 
n ie w ierzył, b y  pogróżki p e 
w n y ch  p isem ek  m iały  s ię  sp e ł
nić! P . L lo y d  G eorge m u sia ł 
b y ć  zaskoczony , g d y , n ie  p rz e 
ry w a ją c  p e r tra k ta c ji ,  d e leg ac i 
sy n d y k a tu , pp.: T hom as i
C ram p eśw iad czy li m u , że te 
goż d n ia  w  po łudn ie  w sze lk i 
ru c h  p asa że rsk i i tow arow y  w  
całej A nglji s tan ie .

B yła 10 ze s tro n y  sy n d y k a -  
lis tów  w idoczna ch ęć  zaa tak o 
w ania rz ą d u  zn ien ack a  i od
n ie s ien ia  stanow czego  zw y
cięstw a. W ta jem n iczen i tw ie r 
dzą, że p rzed s taw ic ie lo m  s y n 
d y k a tu  w ięcej n aw e t chodziło  
o to  zw ycięstw o , niż o n a s tę p 
s tw a  n a tu ry  gospodarcze j.

K olejarze je d n a k  n ie  d o ce 
n ili s iły  woli p ie rw szeg o  m in i
s tra , Życzliw ość, z  ja k ą  p. L loyd  
G eorge ro z p a tru je  w sz e l
k ie  re w in d y k ac je  w arstw  p r a 

Tmnmm â mjl
W ilno, 24 p aźd ziern ik a .

J a k  in fo rm u ją  tu te js z e  ko ła  
b ia ło ru sk ie , o rg an izac ja  b ia ło 
ru s k ic h  k a d r  w o jskow ych  po- 
s te n u ie  szy b k o  n ap rzód . W  
sp raw ie  te j o d jech a ła  do W ar
szaw y delegacja , złożona z 
p re z e sa  b ia ło ru sk ie j R ady n a 
rodow ej, A lek siu k a , pu łk . K o 
nopack iego , Jak ó b sk ieg o  i 
O w sianaikow a, Po pow rocie 
tej de legacji do W iln a  n a s tą p i 
p rz en ies ien ie  p ra c  o rg an iza - 
cy jno -w ojskow ych  do M ińska. 
G łówna kom en d a  p rzy sz łe j a r 
m ji b ia ło ru sk ie j spoczyw ać 
b ęd z ie  w rę k a c h  po lsk ich , n iż 
sze  u rz ę d y  s praw e w ać b ęd ą  
b ia łs ru s in i. C elem  a rm ji b ia ło 
ru sk ie j m a b y ć  uw oln ien ie  
re s z ty  B iałej R usi z ja rz m a  
bolszew ickiego; n a ty c h m ia s t 
po zo rgan izow an iu  zo s tan ie  je j 
też  w yznaczony  odcinek  n a  
fro n cie  b o lszew ick im .

K oła b ia ło ru sk ie  o c z e k u ją  
ro zk azu  N acze ln ik a  p a ń s tw a  w  
sp raw ie  u tw o rzen ia  te j a rm ji 
n a  na jb liższe  d n i.

Zakupy i  Ameryki 
siła biał iru dnów.

W ilno, 24 p aźd z ie rn ik a .
P rzed s taw ic ie le  b ia ło ru sk ie j 

re p u b lik i w P a ry żu : gen. K o n 
d ra tow icz i cz łonek  b. D u m y  
O znobiszyn, o trzy m a li ze s t r o 
n y  rz ą d u  a m e ry k ań sk ieg o  p ro 
p o zy c ję  zak u p n a  d la  sw ego 
k ra ju  u b ra ń  i m ate rja łó w  woj - 
sko wych, pozostaw ionych  p rzez 
w o jska am ery k ań sk ie  we F r a n 
cji. D elegaci p rz y ję li tę  p ro 
pozyc ję  i zaw arli um ow ę. R ząd  
b ia ło ru sk i zap łac i za d o s ta r
czone to w ary  400 m iljonów  
dolarów .

cie, om aw ia jących  k w estje  wy
w ołan ia ru c h a  w k i ukraińsk iej 
n a  ty ła c h  w oisk  polski cli. W ie
źli n ad to  zn aczn ą  sum ę pie
n ięd zy  w ru b lac h , czeskich 
k o ro n ach  i w m ark ach .

Ś ledztw o w ojskow e toczy 
s ię  dalej.

Uwierzytelnienie pasła angiel
skiego W W arszawie. W czoraj 
o d b y ł się  w  B elw ederze ze 
zw y k łą  u ro czy sto śc ią  ak t w rę 
czen ia  lis tó w  u w ie rzy te ln ia ją 
cy ch  p ierw szego  sta łeg o  re 
p re z e n ta n ta  W ie lk ie j B ry łan ji, 
p. H oracego R um bolda, posła 
n adzw yczajnego  i m in istra  
upełnom ocnionego.

W  p rzem ów ien iu  sw ym  po
se ł dał w y raz  rad o śc i narodu 
an g ie lsk ieg o , że P o lsk a  odzy
sk a ła  n iepod leg łość, wspom niał, 
że tru d n o śc i, ja k ie  napotyka 
P o lsk a  u  sieb ie , ja k  i zagran i
cą  są  w praw dzie  znacznie, ale 
spodziew a się, że dzięk i gorą
cem u p a trjo ty zm o w i, k tóry  
um ożliw ił po lak o m  p rzetrw a
n ie  ty lu  c ierp ień , trudności 
te  zo s tan ą  u su n ię te . W  końcu 
p ro s ił o p o p arc ie  w  swojej 
dzia ła lnośc i n acze ln ik a  i rządu 
po lsk iego .

, N acze ln ik  p a ń s tw a  zapewnił 
p osła  o ży czliw y m  poparciu 
sw oim  i rz ą d u  polskiego.

Prusasy znów naci bróżdżą.
W ładze wojskowre s tw ie rd z i

ły , że w aerop lan ie , k tó ry  11 
p aźd z ie rn ik a  b. r. sp ad ł n a  
p a s tw isk u  g m in y  CUławy-Białe 
koło D e la ty n a , by ło  trz e c h  
p ru sak ó w , k tó ry c h  m azwiska 
są  n astęp u ją* ® : H ann, L an g  i 
o b serw ato r von B ib e rs te in . 
P rócz n ich  by ło  4 u k ra iń sk ic h  
w ojskow ych .

U daw ali się  oni w  m isji d y p - 
lo m aty san ej do B erlina. W ł a 
d u n k u  i«h, p ró cz  ro zm aity  eh  
pap ierów , znaleziono  g ru b y  
g ęk  listów , ® inoszący  s ię  do 
sp raw  p o lity czn y ch , m ianow i-

„Posłanie pasłyrskie*. . Epis
k o p a t u k ra iń sk i, ja k  donosi 
„K ur. Lwowski®, w ydał, dato
w an y  w P rze m y ślu  9 b.m. list 
p a s te rsk i, p o d p isan y  przez 
m etrop . S zep tyck iego , bisku
pów  C hom yszyna i Kocyłow- 
sk iego , w k tó ry m , m iędzy in" 
n y m i pow iedziano:

„P o lsk ie  w ojska zajęły  cały 
k ra j. Jed e n  Bóg w ie, _ wielo 
p rzysz ło  p rzec ie rp ieć  biedne
m u  narodow i. A  do n ie s z c z ę ś ć  
w ojny  p rz y łą czy ły  s ię  k ja?- 
T y siące  n iew in n y ch  spokoj
n y c h  ofiar, lu d zie  g in ą  w wię
zien iach , albo  g ło d u ją  i znoszą 
n iew ypow iedziane fizyczno 
i m o ra ln e  c ierp ien ia , Wydaj® 
się, że ca ły  n aró d  sk azan y  b» 
zag ładę. M nóstw o zabójstw 
rab u n k ó w  uchodzi bezkarni®- 
P ięc iu  k s ięży  „s-iwiaszczenu'  
k ó w “ zam o rd o w an y ch , a _ s e ^  
ich  uw ięziono, albo.-wywiezie 
no. W iele  cerkw i, n a jzn aesn 10P  

k la sz to ry  zrabow ane. Mn®'sze
stw o  p a ra f jl  bez d u szp aste rzy  ■ 

T ak a  je s t  chrześcjańska^ pr3'  
ca  ep isk o p a tu  ukraińskiej?" 
n a d  zab liźn ien iem  ra n  „brat
n ich  narodów *.
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Ogólna.
Druk .złotych polskich". „Prze-

W ieczorny" pisze, że za
dana m arek  s a  złote polskie 

została zarzucona. P rzed  
L  iednakże zastąpi się  koro- 
l  markami. Powodem, że 
Lvcono się tej tymczasowej 
tjflilacji w alu ty  jest, że d ruk  
lanknotów, opiew ających na 
,;0ts polskie idzie zby t wolno.
$ sierpniu w ydrukow ano ich 
,8 goo miljonów, a we wrze- 
jtt;u tylko na 300 iy s. — Je s t 
.{o ilość, zupełnie n ieodpow ie
dnia do potrzeb obrotu  p ie 
niężnego.

gni wolne w szkołach śred-
gjjjj. Sekcja szkolnictw a śred 
niego m inisterjum  w yznań r e 
ligijnych i oświecania publicz
nego podaje do wiadomości, 

szkołach średn ich  będą 
VTolue od zajęć dni: 1-szy
Wszystkich Św iętych) i 8-ci 
{Dzień Zaduszny) listopada rb .

Wykaz dni wolnych od za- 
<(6 w ciągu całego bieżącego 
roku szkolnego będzie roze
słany w dniach najbliższych.

Pociąg nocny Warszawa— So
snowiec. Celem zaspokojenia 
potrzeb ludności, rn im sterjum  
kolei żelaznych rozw aża . cały 
szereg now ych połączeń ; oso
bowych, m ianowicie zam ierza
w v w v  Ą y ł  f i  i  r am r* io  r r

Poznań — W arszaw a — W ilno, 
Irugi pociąg nocny, W arsza- 
ira—-Kraków — Lwów i nocny 
pociąg W irszaw a—Sosnowiec. 
Ponadto p ro je k to w a n e je s t u- 
rsądzenie bezpośredniej kom u
nikacji m iędzy W ilnem — Lwo- 
irem a W arszaw ą. W reszcie 
aa być dodany wagon sypial- 
ly do pociągu W arszaw a— 
Mińsk.

Zniesienia komand naftowych.
Ministerjum spraw  w ojskow ych 
zarządziło w ty ch  dniach  znis- 
sienie zarządu wojzkowego nad 
kopalniami nafty  i połączony- 
mi z nimi przedsiębiorstw am i 
w Małopolsce i przekazanie 
ministerjum skarbu  przez ko
mendy naftow e w szystkich  ich 
agend z w yjątkiem  zaopatry 
wania w produk ty  naftow e.

*

Zjazd kupiect#a
2yd jwsk iega.

Odbył się w W arszaw ie 
z jazd kupiectw a żydowskiego 
* e.ałfti "Polski. Na obradyz całej "Polski. Na obrady 
przybyło  przeszło 800 ucze
stn ików  z 200 m iast.

O brady rozpoczął w sali 
M uzeum przem ysłu i ro ln ictw a 
prezes Związku centrali kup 
ców w W arszawie, radny  T ru 
s t ie r .  W  im ieniu rad y  m iej
skiej w itał zjazd konsul B. 
E iger. W  im ieniu m ag is tra tu  
przem aw iał ław nik p. M. Rund- 
stein.

R eferaty wygłosili pp. J-
Rosen - -  o handlu  w Polsce, 
żądając we wnioskach, aby 
rząd  *1) zorganizował pomoc 
finansow ą dla kupiectw a, 2) 
u tw orzył izby handlow e we 
w szystkich  krajach zaprzyjaź
nionych, 3) powołał do życia 
rządow e agen tury  handlow e, 
transportow e i żeglugowe. 
Mówca ubolewał, iż rząd  nasz 
nie docenia w artości handlu, 
lekcew aży go i przez to s tw a
rza  trudne  w arunki dla  ̂k u 
piectwa, trudniejsze jednak  
dla spożywców.

Dr. Sc-hwitzer z Krakowa 
mówił o stosunkach hand lo 
w ych w zachodniej części Ma
łopolski, wskazując panujące 
tam  chaotyczne stosunki, gm a
tw ane sprzecznym i zarządze
niam i, z czego korzyść odnosi 
jedyn ie  spekulacja.

O wielkim  rozkwicie n ie le
galnego handlu  we wschodniej 
części M ałopolski mówił p. 
E iseastad t ze Lwowa. A nor
m alne stosunki handlow e ch a 
rakteryzow ali dalej pp.: P esten - 
s iad t z  Piotrkow a, K w iatek z 
Sosnowca, Olkenicki z W ilna,

jaknajliczniejszy udział rodzi
ców i opiekunów je s t w ielce 
pożądany.

Chodzi tu  o zorganizow anie 
opieki m oralnej i m aterjalnej 
nad  m łodzieżą, a w ięc o sp ra 
wę n a tu ry  społecznej, i d la 
tego sądzim yj że nikogo z ro 
dziców nie b rakn ie .

JP'i*4X1 ii  Zi JjQ.Oii£i&, ti ( i

Piotrkow a, G rosstern z Raw y 
i  inni. U tyskiw ano,.na chaos, 
sprzeczność zarządzeń i ich 
bezcelowość w pewnej mierze, 
co odbijać się m usi na wzro- 
śaie drożyzny.

Z Sosnowca.
Komitet rodzicielski. Proszeni 

jesteśm y  o powiadomienie ro 
dziców i opiekunów uczniów 
gim nazjum  państw owego w 
Sosnowcu, że w niedzielę, d. 
26 październiką r. b., o godz. 
8-ej ppł- w gm achu tegoż gim 
nazjum  odbędzie się zebranie 
rodzicielskie celem  ukonsty 
tuow ania się K om itetu rodzi
cielskiego przy gim nazjum .

Ze w zględu na doniosłość 
sp raw y dla zainteresow anych,

Złoto i srebro do Niemiec! W e
w czorajszym  num prze 287 
„Iskry" ' w notatce „Złoto _ i 
srebro  do Niemiec* don ieśli
śm y, że „schw ytano inżyn iera  
F ranca  Rit nera, zam ieszkałego 
w dom ach kolonji F itznera  i 
Gampera...*

N otatka ta, n iezbyt _ ścisłe 
ujęta, wym aga w yjaśnienia. 
Otóż" zarząd Tow. F itzner i 
Gam ner kom unikuje nam , że 
R itner isto tn ie przed  5 la ty  
by ł pracow nikiem , a m ianow i
cie rządcą  kolonji urzędniczej, 
Tow arzystw a F itzner i Gam per, 
lecz od października 1914 r .  
nie je s t więcej u rzędnik iem  
tej firm y.

2 policji. D ow iadujem y się 
z wiaęogodnego źródła, że po
m iędzy główną Kom endą p o 
licji państwowej w_ W arszaw ie 
a starostw em  będzińskim  p a 
nuje różnica z la ń  co do o rga
nizacji służby bezpieczeństw a 
publicznego. Różnica ta  je s t  
dość duża i w osta tn ich  cza
sach konflik t ten  zaostrzy ł się. 
Starostwo interweniow ało w tej 
spraw ie w W arszawie.

W  zw iązku z ty c i spodzie
wane są zm iany i _ ogólna r e 
organizacja policji w całym  
Zagłębiu. .

Z innej strony  kom unikują  
nam , że Komenda główna po
licji państwowej w W arszaw ie 
za pośrednictw em  dowództwa 
policji w  Kielcach zaw iado
m iła naczelnikó w policji w z a 
głębiu o obniżeniu szarż o dwa 
stopnie, nadkom isarze  m ają  
być zatw ierdzeni w  rangach  * 
podkom isarzy, a kom isarze w 
randze inł. podkom isarzy.
: As.

Wykaz pracow ników , poszu
kujących  pracy, zgłoszonych 
w państw ow ym  urzędzie  p o 
średnictw a pracy  w Sosnow 
cu do dn. 24 b. m.: b iu ra lis- 
tów 121, b iu ra lis tek  145, m a
szyn istek  39, urzędników  5, 
ochroniarek  15, nauczycielem 
13, sklepow ych 102, inż.-m eeh. 
g, inż. elek. m ech. 5, m echani
ków 18, techn. elekir. m ech. 8, 
ekspedjentów  10, m agazynie
rów1 16 i felczerów 2.

w iatu  będzińskiego w spraw ie 
w ykupu  patentów  przez w y
kw alifikow anych m istrzów  do 
prow adzenia pracowni. P aten ty  
tak ie  w ykupić w inni ty lko  po
siadacze dyplomów, aby ty m  
sposobem  ukrócić m ożna f u 
szerkę i tandetę.

Zam ieszczając no ta tkę  p o 
w yższą zaznaczam y, iż cecho
wi m ajstrow ie drą, ja k  paska- 
rze, a w ykonyw ają robotę, jak  
tandeciarze. W  spraw ie tej za
bierzem y jeszcze  głos.

Ślub. W  sobotę, dnia 18 b. 
m., o godz. 10-ej w ieczorem  
w Porębie M rzygłodzkiej od 
by ł się ślub u rzędn ika  Tow. 
Grodzi eckiego, p. Zygm unta 
Czaplińskiego z panną Jan iną  
Św ierczew ską, s io strą  lekarza  
kopalni „Jowisz*. Obrzędu do
pełnił b ra t pana młodego, ks. 
proboszcz Kazimierz C zap liń 
ski z Poręby  M rzygłodzkiej, 
do m łodych zaś^ nowożeńców 
przem ówił, p refeku  z Zawier
cia, ks. S tefan B arasiński.

p rzed  sobą bandy tę-zb iega  i 
zażądał od niego leg itym acji. 
B andyta  społnił żądanie, p a 
p ie ry  jed n ak  by ły  [tak  p raw 
dziwe, ja k  ich w łaściciel po
rucznik .

Ppor. K okular zażądał, by  
b a n d y ta  udał się z nim  do ko 
m endy placu, a gdy  spo tkał 
się z odmową, w yjął rew olw er 
i pod groźbą doprow adził b a n 
dy tę  do kom endy. Tu p ta s z 
kowi zdarto  epolety, spisano 
p ro toku ł i oddano w ręce  żan- 
darm erji.

Fałszyw y porucznik  używ ał 
dw uch nazw isk K w iatkow skie
go i W asilkiew icza i p rzed  2 
m iesiącam i zbiegł z w ięzienia 
piotrkow skiego.

Bandyta w mundurze poruczni
ka. W  dniu w czorajszym  ppor. 
K okular powróciw szy z C ieszy
na do Sosnowca około gods. 3. 
popołudniu u jrza ł p rzed  stacją  
porucznika, k tórego k iedyś 
m iał przyjem ność w idzieć, ale 
w charakterze... bandy ty . P rz y j
rzaw szy  się uważniej, ppor. Ko
ku lar nabrał pewności, iż m a

% tm m trm
„Księżniczka Czardasza*
operetka w .3 ak tach .

P rzy  szczelnie „ zapełnionej 
sali tak , że wiele osób odesz
ło od kasy  z b raku  biletów  
naw et na galerję, odegrano o- 
negdaj „Księżniczkę czarda  - 
sza*. D źw ięczna m uzyka, p e ł
na ładnych  i su b te ln y ch  m e- 
lodji,, a nawet zajm ujące l i 
b re tto  sk ładają  się  na nadzw y
czaj m iłą całość, k tórej słucha-

Sekcja Sztygarów przy Polskim Związku ^awouo«.»_m P.a- 
cowników Przemysłowych i Handlowych Zagłębia Dornow
skiego z a w i a d a m i a ,  że w d .  25 b. no. o  g. 3 pop. wygłosi odczyt

'’W l o d z i m n i . o r a :  « t a w i e k i  
p o d  t y t u ł e m  s

I „ r u u s ^ u A a  p iy w m  pr^y  u u b u u u w i B  
grubych pokładów

w lokalu „Lutnia*, ulica W arszawska 5.

Z cechu szewców m. Sosnow
ca. Na ogólnym  zebran iu  d. 
19 b. m. cech postanow ił w y
słać m em prjał do s ta ro s ty  po-

pO L.zttiA nców z .y y a o o w fe n na i

W sobotę, cl. 25 i w niedzielę 26 paździer odbędzie się 

1*0
W ło ś c ja ń s k le j  o r k i e s t r y  n a r o d o w e j  

pod dyr. Stanisława Namysłowskiego.
UWRGR: Na k oncertach  w ystąpi jako  so lis ta  w irtuoz- 

sk rzypek  dy rek to r ST NAMYSŁiWsKI.
P roqram  wypełnia utwory zarówno treści pow ażn ie jsze j ,  
lekkiej oraz słynne  m azury  i oberU  K Namysłowskiego-

Bilety wcześniej nabywać m ożna w ksigg. „Wiedza".

'zsmtKM
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Bratobóiea.
ROMANS

46.

Wesołość w zględna zapano
wała pośród obu biesiadników .

Magdalena nie znała Gabrje- 
la Savanna, k tó ry  nie by ł we 
Francji od la t siedm iu.

X XVIII.

Po powrocie do swego m ie
szkanka, W eron ika zasta ła  
M artę, czytającą w oczekiwa
niu na babkę.

W zięła dziecko w swe obję- 
przycisnęła do serca  i r z e 

kła do niej z głębokiem  w zru
szeniem,

— Przyszłość tw oja je s t za
bezpieczona, m oja droga. Nie 
Zaznasz ani upokorzeń, ani 
a§dzy... Będziesz k iedyś bo
gatą... bogatą i w ykształconą.

— Powiadasz, babciu, że bę
dę bogatą? — podchw yciło 
dziecko, k tórego słow a te zb u 
dziły ciekawość.

Tak, m oja pieszczotko... Pój
dziesz na pensję  i będziesz 
S1<5 uczyła...

— Ale ja  ciebie nie opu
szczę, babciu.

— Nigdy! Nigdy! m oja droga.

— A jak im  sposobem  ja  bę
dę bogatą?

— Ojciec twój dał ci m a
jątek .

— A! , -
W eronika pokazała M arcie

kw it, k tó ry  jej oddał pan V er
niere, i dodada:

— Oto widzisz twój m ają- 
tek... .

— Tan kaw ałek papieru, b a b 
ciu? —  rzek ła  dziew czynka 
zdziwiona.

— Tak, m oja droga...
— To ty le  w art ten  papie

rek? _ . .
—- Tak, wiele, wielo p ien ię 

dzy i m usim y go um ieścił w 
m iejscu pewnym...

— W  twojej szafie, babciu... 
Pan i Solłier nam yśla ła  się.
— Nie... nie... — w yszepta

ła, m ówiąc sam a do siebie — 
gdyby mi się zdarzył p rzy p a
dek... gdybym  um arła  nag łą  
śm iercią... to srobionoby re 
wizję w tej szafie i kto wie, 
w  czyje ręce dostałby  się  ten  
papier... W iesz dobrze, że pan 
V erniere je s t  uczciwym  czło
wiekiem  i że gdyby  naw et ten  
pap ier nie istn iał, m e zaw a
h a łby  się  oddać Marcie depo
zytu , k tó ry  m u został powie
rzony... Ale gdyby i on um arł, 
a ten  dowód znikł... Sm iero 
przychodzi, nie uprzedziw szy 
H&s —1 WSŚ0IŁ10 ostrożności

leży przedsiębrać — chodzi tu  
o m ajątek  mej wnuczki.

— O czym  tak  m yślisz, bab 
ciu? . . . .

— O tobie, moje dziecko, 
ja k  zawsze... gdzie schow ać 
ten  cenny papier...

— I wiesz już  gdzie?_ 
W eronika zaw ahała się, po

tem  nagle uderzona n a tch n ie 
niem , w ykrzyknęła:

— Tak, wiem...
I, usiadłszy naprzeciw  s to 

liczka, przy oknie um ieszczo
nego, wzięła z tego sto łu  g ru 
b y  kłębek bawełny.

— Rozwiniemy ten  k łębek , 
m oja pieszczoszko_ — rzek ła  
do dziecka. — Usiąć tu , n a 
przeciw  mnie.

M arta pospieszyła to  u c z y 
nić.

P r z y  jej pom ocy pani So- 
llier rozw inęła k łębek, potym  
złożyła w ośmioro kw it R y 
szarda  V erniere i około niego 
okręciła baw ełnę w k łębek .

— W idzisz, m oja droga l e 
piej schować byłoby tru d ap , 
tu  przecież nikfcby tego  nie 
szukał...

M arta uśm iechnęła  się.
Tak, w yborne schowanko! — 

odrzekła z przekonaniem .
— Patrz, M arto — podchw y

ciła Solłier — kładę te n  k łę 
bek  do szuflady  w ty m  sto li
ku. G ly b y  się m nie p rz y tra f i

ło jak ie  nieszczęście, te raz  
wiesz, sk ąd  m asz go wziąć, 
ażeby s ię , upom nieć o to , co 
ci się należy...

— Upom nieć się... U kogo,
babciu?

— U pana R yszarda V er
niere, k tó rem u w ręczysz to 
bez obawy. .

— Albo kom u, babciu?
— Przyjacielow i, k tó ry  się 

za tobą upom ni... Magloicowi, 
m ańkutow i, k tó ry  b y ł tak  do
b ry , tak  szlachetny  d la twej 
m am usi... Zapam iętasz to?

— O tak , babciu.^
— Ale ty lko  w razie  mojej 

śm ierci lub  pana R yszarda  
V erniere. W  owym razie  sch o 
wasz ten  kłębek, albo lepiej 
pow ierzysz M agloirowi, m e 
powiesz mu, co zawiera.

— Dobrze, babciu.
— I nie po wiesz n igdy , że 

to twój ojciec dał ci ten  m a-
iątek . '  .

— Dobrze, babciu.
  P rzysięgasz mi na to .
— Tak, babciu.
— Dobrze. Jestem  spokojna. 
Pan i Sollier zam knęła s z u 

fladę, w której znajdow ał się
ów kłębek.

/— późno już, idźm y spao, 
m oja droga — rzek ła  do M ar
ty  — ju tro  zrana  pójdziem y 
na  cm entarz.

— Czy z tatusiem ?

— Tak, pieszczoszko.
M arta ucałow ała czule bab-, 

kę i położyła się  na łóżeczku, 
d la niej przygotow anym .

* *
G ib rje l S awannę opuścił R y

szarda  V ierniere o godzinie 
jedenastej w ieczorem .

O północy powrócił do ho te
lu. gdzie zakosztow ał k ilk u  
godzin dobrego snu, co m u 
się nie zdarzyło oddaw na.

O siódm ej zrana w stał i, na- 
jąw szy  powóz, kazał się za 
wieźć do fab ry k i w Saint-O ueu, 
p rzy  u licy  Hordo!a.

JL B yła godzina ósm a, gdy  
z a m k n i ę t e  lando zatrzym ało  
s ię przed b ram ą, pow ierzoną 
straży  W eroniki.

Ta, jak  i M arta, w g rubej 
żałobie, gotowe b y ły  i czekały .

Oficer m ary n ark i poszedł 
u śc isnąć  ręk ę  sw em u p rzy ja 
cielowi, poczym  w rócił do cór
k i i m atk i G erm any.

Powóz przebiegł szybko odle
głość, oddzielającą fab ry k ę  od 
cm entarza w Saint Ouen.

W tedy  M irta  zaprow adziła 
G abrjeła Savanna n a  grób 
m atk i, p rzed  k tó rym  w szy
stko  tro je  uklękło, płacząc. < 

Modlili się  długo, żarliw ie.
fD . *. SM



S K I  A* — 25 paźdsier&ifea ifi®  tokn.

b o  z a n i n a  chwilę n ie  znika
ją c y m  u śm ie c h e m .

Rozbawiona bufcliczncść nie 
żałowała hucznych oklasków 
artystom - w osobach pp. Fe- 
dyczkowskiej primadonny, Le~ 
onowicz— uroczej Stasi, Rud- 
kowskiem u, W i ś n i ewskiemu,
Millerowi, W olińskiem u i in

nym .
Balet po wykonaniu czarda

sza owacyjnie wywoływano, 
żądając bisowania. Chóry oraz 
sceny zbiorowe statystów  nie 
odpowiadały swemu zadaniu; 
widać było małą staranność.

Całość operetki wypadła do
brze. * 0 .

T eatr Si Czarneckiego. Dziś 
melodyjna i pełna uroku „Gri - 
Gri“ z p. Fedyczkowską w roli 
tytułowej i jej ojcem, królem 
m urzyńskim  Magefeką — p. 
Wolińskim; dalszą obsadę sta
now ią: pp. Cedzyńska, Woliń
ska, Leonowicz, Olędzki, Mil
ler, W iśniewski i inni.

„ G r i-G r i“ urozmaicą tańce 
egzotyczne, oryginalne i efe
ktowne pochudy.

W  niedzielę wieczorem „Pię
kn a  Helena0.

W  poniedziałek przedstawie
nia nie będzie.

W e wtorek na ogólne żąda
nie po raz drugi „Róża Stam

bułu".
W  środę „Jenerał huzarów" 

— operetka, nie grana w  So
snowcu.

W czwartek „Cnotliwa Zu
zanna".

Przedstawienia popołudniowe, 
D yrekcja teatru  H. Czarne
ckiego, chcąc uprzystępnić 
szerszym  masom bywanie w 
teatrze od jutrzejszej niedzieli 
wprowadza w teatrze przed
stawienia stale popołudniowe 
o g. 4-ej po cenach zniżonych.

Na piew'sze takie przedsta
wienie, t. j. jutro, daną będzie 
pełna hum oru operetka „Ba
ron Kimmeł*.

Sprzedaż biletów już rozpo
częta.

Ns
sową. Przed paru dniami od
była się w  lubelskim  sądzie 
okręgowym rozprawa, w któ
rej Straż kresową- zastępował 
m 00 . R. Zaremba, a A. 'P op
kiewicza bronił adw. Fidler z 
z Warszawy.

Sąd wydał wyrok, skazujący 
A. Popkiewicza na zapłacenia 
.całej aktem  rejentąlnym  za
strzeżonej sumy 50,000 rubli 
na rzecz Straży kresowej.

Pułkownik Domański ma Iwć 
wypuszczony. • Nasz korespon- . 
dent warszawski (Z) telefonuje:

W sprawie aresztowanego 
przed kilku miesiącami, pod 
zarzutem knowań z bolszewi
kami, pułkown. Domańskiego, 
śledztwo- nie wykazało pod
staw do oskarżania tak, ż® 
pułkownik Domański zostanie 
wypuszczony na wolność. ■

. — Tak panie, od lat pięciu... 
Zegnam.

To powiedziawszy szybko 
wyszła...

— Córko, w takim  razie 
wracaj z dzieckiem do domu,

230.
a tego łajdaka nie wpuszczę. 

Zabrał córkę.
Były żołnierz powróciwszy 

do domu zastał pustki. Mąż 
dwóch żon pozostał samotny. t ę piecyk ż8ls*Ey 

w „Iskrzs*.

«?ai35SŁ®ft

T Ci I • 3
Spasą* r a - m y ,

P o S Z D ftU ję
bi?oteki, dobra lokatą.
Ktepnre ul. Mil* w Sosnrwca r'

U w e ń
ć& w S osn ow ci adziela lekcji i k f  j '  
cetvcji w Eftkresie k , .  ^  ^  
Wiadomość « 'odm. „Iskry*. Zj[

Z  D ą b r o w y

Sprzedaż kwiatka. Liga ko
bie t w Dąbrowie urządza sprze
d a ł  o h o rąg ię ^ lF  żałobnych 
rzecz wdów I sierot pó poleg
łych  naszych żołnierzach.

Małoletni blłardziścl. Proszą 
nas o 2wrócenie uwagi na nie
właściwe pozwalanie w cukier
ni „Versal° na grę małoletnim 
uczniom, którzy całymi godzi
nam i siedzą na bilardzie, za
m iast odrabiać lekcje.

W łaściciel cukierni winien 
na to zwrócić uwagę.

Obdzieranie gości. W bufe
tach na stacjach już nie obo
wiązuje widocznie żaden cen
nik, skoro za szklankę herbaty  
z sacharyną pobierają aż 2 ko
rony. Za paczkę zapałek 4 0  a 
nawet 55 fen. pCzy na to n ie
m a rady?

l a r y  n a  p t d ż r g s c z y
I n d i i  t t i e j s t t i - v o , "

W  myśl, ustawy z 2 sierpnia 
ogłoszonej w „Dzienniku Praw “ 
Ne 64 starostwo w Częstocho
wie orzeczeniem z dnia 21 
października skazało areszto
wanych agitatorów, namawia
jących służbę folwarczną do 
strajku rolnego na karę wię
zienia, a mianowicie:

W ładysława Erachulca na 6 
miesięcy więzienia, W olniaka 
Eustachego na 6 miesięcy, 
Dębskiego Antoniego — 6 mie
sięcy, Zycha Stanisława — 6 
miesięcy, Zająca Antoniego —- 
3 miesiące, Grandysa Jana — 
2 miesiące, Dębilasa Ignacego 
— 2 mies., Moryla Jana — 1 
mies., Miłlrowskiego Wacława 
2 mies., W ąsika Wojciecha — 
l mies. i Gorkulskiego Ludwi
ka — l mies.

Pozostałych 17 aresztowa
nych starostwo uwolniło, jako 
obałamueonych przez przy
wódców socjalistycznych, któ
rzy tłumaezyli służbie folwar
cznej, że strajk  urządza rząd, 
a odezwy nawołujące do straj
ku podpisał sam naczelnik 
Piłsudski. W szyscy oni wy
rzekali na niesum iennych agi
tatorów i obiecali ha drugi 
ras inaczej się z nimi rozpra
wić, gdy przyjdą na wieś^ba- 
łamucić ciemny lud wiejski, ‘

Z  K r a j u

Sprzedawczyk przed sądem. 
W  czerwcu u. r. dr. Dziemski 
sprzedał dom swój w  Lublinie 
niejakiemu Antoniemu Popkie- 
wiczowi, rzeźnikowi ze Zwole
nia. Ponieważ co do owego 
Popkiewicza zachodziło podej
rzenie, że to je st pośrednik 
żydowski, dr. Dziemski, zawie
rając z nim umowę, zastrzegł 
sobie w akcie rejentąlnym , że 
w razie sprzedaży przez Pop
kiewicza tej nieruchomości w 
ręce obce, będzie obowiązany 
złożyć 50,000 rubli na cel spo
łeczny, k tóry  mu wskaże dr. 
Dziemski.

P. Popkiewics dom sprzedał 
żydom, skutkiem  czego dr. 
Dziemski zażądał złożenia po
wyższej kw oty na Straż kre

B n ź i ś s ł w  w B i i l i i s s M u .
„Dziennik Białostocki0 opi

suje fakt następujący:
Do Białegostoku przed dwo

ma mniej więcej laty przybył 
by ły  żołnierz rosyjski.

Czasu tutaj nie tracił...
W krótce zdążył podbić ser

ce urodziwej córki obywatela 
tutejszego p. P. i ożenił się z 
nią... Małżeństwo było szczę
śliwe... Po roku p. P. został 
dziadkiem...

Aż przed kilku dniami, gdy 
młody małżonek wyszedł z 
domu, ktoś zapukał do drzwi 
mieszkania jego.

Do pokoju weszła młoda ko
bieta z dzieckiem:

— Czy zastałam X? — spy
tała.

— W yszedł. Za godzinę po
wróci, odpowiedziała żona by
łego żołnierza.

— A pani kto jest?—spytała 
przybyła.

— Jego żona...
— Co? Ja  jestem  jego żo

ną. A to jego syn!
’— Nie może być. Wzięłam 

ślub z nim, wołała młoda żo
na, a lica jej okryły się bla
dością.

— A to łajdak! Znać- go nie 
chcę...

Do pokoju wszedł ojciec 
młodej żony.

— Znać go nie .ehcę. W ra
cam do domu... Żyjcie sobie 
szczęśliwie. Ja  na pociąg śpie
szę.

P. słuchał zdumiony.
— Pani żoną mojego zięcia?

K a m r a l k a t  p o l s k i .
Warszawa, 25 paźdz.

(P. A. T.)
Komunikat sztabu general

nego z d. 24 o, m.
Front lifewsko-białeruaki.

Akcja bojowa na odcinku 
północno - wschodnim ustała. 
Wznowiono atak na odcinku 
Borysowa i miasta Berezyny 
zostały odparte. Na reszcie 
frontu bez zmiany.

Frant wołyński.
Pod Olewskiem wznowiono 

działalność artylerji. Oddziały 
nasze obsadziły Szepietówkę 
po opuszczeniu jej przez woj
ska ukraińskie.

W zastęp, szefa sztabu gea. 
Haller, pułkownik.

H a s d e l  z  F i n l a R d j ą ,
Warszawa, 24 paźdz. 

;(P. A. T.)
Konsul Rzeczypospolitej Pol

skiej w Helsingforsie donosi, 
że dnia 21 b. m. „Mira“ od
płynął z Hełsingforsu do Gdań
ska, wioząc towary fińskie dla 
Polski. Okręt spodziewany jest 
w Gdańsku 26 bm.

P c d r ó ż e  n a c z e l n i k a  
pnóstw a

Poznań, 24 paźdz.
(P. A. T )

Wczoraj w całym mieście 
rozpoczęły się przygotowania 
ca  przyjęcie naczelnika pań* 
stw ś.

piw  U la
S i i l i i

Botardam, 24. października.
„Chicago Tribune* donosi, 

że nowy franc, ambasador w 
Hidańdjj, Charles Benois, wy- 
jedzie ha parę dni do Hagi i 
wręczy rządowi holenderskie
mu oficjalną prośbę koalicji o 
wydanie ekscesarza Wilhelma, 
który ma być stawiany przed 
sąd. W ręczenie tej prośby na
stąpi natychm iast po ratyfika
cji układu pokojowego.

■ P rz e d  k a t a s t r o f ą ,

Niklowanie * K ch pm
je  wtkohyttB a o-w y e  h,  s ń . l S f j
w'nw1, fF?nc’ Pdlicyi®a oiw&skfń!Wojttomjetrą . **««

u T u. C‘ !' zsk 0is s c eroanoJ.,rtwoci ! dwojgiem 
Florjsńaka 16.

Mjęeis s ę goapoiń 
tolsei. Wiadoin8j(

Zganiono S S J l t S  
'wvAnn* p!~zez

Moskwa, 24 paźdz.
(P. A. T.)

Radjo st, poan. Komisja wy- -i—- . 
konawcza sowietów zwołała na ZHSflDgjjl 
dzień 1 grudnia wszechrosyj- 
skie zgromadzeni® sowietów.

Ł ; ,  & “ ■»«* < 3 3 5
Z d o i o  VJ  d»w  10 to 15 t« iJ  
marek nu>*e otrsymne wyiąoma reg/esS 
laCjij f&br|kl 3ftyŁnlów'ę?liś&i|essj9}5 Brfcri' 
mfoiów coazioaatgo uźjtkn. Oferty poi 
„Bobry Inter**" BsdsjU i ,  r*hM
’dsir?" w ągsyoyuu.
M ło  t a  p a n i e n k a "
edtoisława swlatosiwo ssśelae, sssiainid 
posady 8kUpow«j Sab bajtowej w sńejsec 
ewaainala-a bs wyj*sd. Wiadom*śł: Aimi 
alstraojs „tskry" nr Sognowea.

Rcsoraj p i « s » fe m ifi 
ftssrsy rsgy dc>b»m»aalsi 

Mer press?, oaproworfs 6 za a«er»i» U 
etelspc F Rab»*tyg- nl., 1j.

ort^  ■ VH8&ZQ na
Jfflfę P-fjreaol.

i  K yi*J N. Z. L  ^omocoiK "Ily S aItm .
Warszawa, 24 paźdz.

(P. A. T.)
Klub sejmowy Narodowego 

Zjednoczenia Ludowego, oma
wiając sprawę kanstytucji, sta
nął na gruncie konsekwentne
go ustroju parlamentarnego. 
Jedno izbowy Sejm uzupełni®ny 
przez straż praw, mającej czu
wać jedynie nad konstytucyj
nością ustaw uznano, yiie- 
wy star czający. Straż praw po
winna mieć prawa 2-ej isby i 
być opartą o wybory na sze
rokiej podstawie. W yboru Na
czelnika pewinny dokonać obie 
połączone izby.

p*t>'zebąy de jednego * „aa-
s t * o « ,c h  »  S o sso * ea . Of.-rt, m n i i t

n 1,Tne
ru i  i z t)u& 1repejacji iHriUr.j. 
y  isdonłość a  „iskret “.
9  f l g y t n i i i  p»8*p#rt ns ilntij J6s*ft 

^  Zięt)y> w jis s j  prsss trh-
es-! rosyjskie

4 itm ti ll  ta 1 sowy
Warszawa, 24 paźdz.

Z Omska telegrafują:
We W ładywostoku otrzym a

no z Ameryki novte pieniądze 
na sumę ogólną 4 miljardów 
rubli. Banki syberyjskie wy
mieniają o w'e banknoty płacąc 
4 stare ruble za 1 nowy.

T rak tat wch dii w ży
cie w  październiku.

Berlin, 2 5  paźdz.
(Teł. wł.)

Z dobrze poinformowanego 
źródła dowiaduje się prasa ber
lińska, iż prawomocność trak 
tatu  pokojowego nastąpi jesz
cze w miesiącu bieżącym.

Z arąd Stowarzyszenia Iptżywes, „R i« ieśk!k“
W  | p 8 ń O W f » B .

rav/iadamia, że  w n iedzielę, dnia 26-go października 1919 r ® g*dzin!e 
3-ej po południu w sali Związku Żelaznego na Pogoni ul. Marjacks, 
odbędzie, się  Nadzwyczajne O gólne Zebranie Członków naszego Stowa« 

rzyszeriia z następującym  porządkiem dziennym:
1) Zagajenie. Zebrania i wybór prezydjum.
2} Przeczytanie protok. O gćla. Zebr.
3) Uchwalenia kupna nieruchom ości od p. Bogumiła Majera 

przy ulicy Sadowej w Sosnowcu.
4) Zatwierdzenie przystąpienia d> konsorcjum m ięsnego. 
Członkowie proszeni są o wzięcie udziału w Zebraniu.

& łłS T ilie łt )  Si9iaite«t®o hendla
„ s f  W  trzeciej fcfttegtfrjl 
na imię Toaby-Ryeki Brio. ®»d*ne 
przfZ'n/prktn-zt  Skarbowy na so- 
w-»t Będziński na 19S9 rnb-
Z  paszport Walerjt 5a-
«  pińskiej. Z w ó A u t r e

ZiBg'i o e l a  k c z rT F S ^ T 1' ^ :
&  daże, pre®e mmle

nniiej iz r. Zn^iadotnić r za tssyBegro- 
czg.-iigm ominę Zagórze.

P o t r z e b > i a  b u f b t b w F
l g^spodyaf do rcst aracji Tcf4yń̂
snegojtt Dąbrowie.

z ^ u b i n n o
Granicą krpję akta kapnę płaca n«
Imię Tomasza Skrzyńskiego tsydany 
przez re jen ta  ® Sosno®co. Iśsiążkę ' 
rachaake^sj, wydane prgeZ f-br. Sze- 
sr. Znalizca raczy zwrórió do Issry.
Z D O W  ody" sklepa  W W U U U  dQ odstąpienia «. 
Siejea gl. ńggydo® jikg_ljJ>7. ^

Zt^n i s io  -SO  ̂V^sport  na"! m l ę 0 U " I U  SU Józefa Sicsniaka
tsydony przez władze niemieckie,

P r z y b l ą k  ł  ...I
obcięta pal brzuchem podpukna. Jsst to 
odshranis w Toperońicsch a ? Jent 
Blaoba as zwrotem ko»tó<r.

assportl i i  £  la PsdersESB wy4s*j
włidcs nisffiiaskia.

K i n o - O a z a .  *
Dla uniknięcia zbytniego natłoku

w RiiH izletę.d. 20 li, i .
przedstawienia podzielone zostały 
na seansy I godz. 8, U 4-40, 

ill 6-20, IV 8-00, V 9-30.
z szacunkiem

J > y r e l £ C ‘j » ,

i - f i  i s s i s i  „S u tte  B iim r ti"
Mijaćzów, poczta Myszków

— — . . , . . t 7 i i  / u u r r - d n  fc. ITPP■■■

' / . G i f t  m P*MP»t aa imię Sń&iny 
a m b i  ts n l  „Horow ez wyto*# prwł 
whto# nianritcEie. Oddać do „Iskry*.
r/ ts ts y t n f l ł  “p«szpSrł’» y d « i5 P « c* -  

, icItoUe niem ieckie na 
Imię Ch°.i-aa Rybnickiego.
N hiU /a l21®**!38 .,$i*g*rP~ta&}T%> 

*•* spriedsai*. Wiadomość Hots 
Kttarzyna ul Stsasvoa Ns 4 p, Bal#
njwiacaca^ananHMMfaKaamu a ^ B a u iA tita aa&ęmmtm# w Ł ! w n ,  ,i i m«< i'i w—

Z g u b i o n o  r S S . ’ * ? * "
nowca na imię Frenciszki 5ació*ny>
Ł sssaw y znafezea raczy g eróc ić  aU 

■ Sr*dnia, dom Brńskiern . __

P r u o u w m a  IJ łS o rÓ A r
Sosnow iec, Koli*- 

L  a i^ ib r . .  „ f / l i  |p ja u, Radek’ Vy- 
podług e st taich 

na roboty favrze-

C h  f ^ e ś c j  Z E s E I  ■ z m i & d  

zegarmistrzowsko- w
le rs’ci K, Ochorowicea, Modrzej®*sS® 
47, pad kierankieut zdalKcg© majste'® 
p-zyjnsnje rep a -se js . Po argary  ścien
ne iJOsyls do do,-na

konywfi oestaionri 
modeli Specialists

potrzebny praktykant la> p rek tjksnF  
kB ssyżej la t U  H odreejdswsa 47'

&Ttzk&%zi& Jfoksep*'


